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Od Administracji.
Usilnie prosimy szanownych prenumeratorów 

o odesłanie zaległej i bieżącej prenumeraty. W y­
dawnictwo ma liczne wydatki i wszelkie zaległości 
są bardzo uciążliwe Sądzimy też, iż je s t  obywa­
telskim obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polskich, a nie lekceważyć ich iuteresa i krzywdę 
im wyrządzać.

Prenumeratę najdogodniej przesełać przeka­
zami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, 
albo pieniężnych do: Administracji „Gońca" i  
„Iskry“ mc Lwowie.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mują początek drukującej się w dodatku powie­
ściowym  do „Gońca“ i „ Isk ry“ powieści większej: 
N asze Ż ycie.

Z różnych beczek.
=  D oktor, aptekarz, przedsiębiorca pogrzebowy.
Nowe* m inisterialne rozporządzenie w A ustrji. 

w sferach interesowanych zrobiło pewne wrażenie ; 
mianowicie, rozporządzenie to zakazuje, aby doktor 
medycyny mógł jednocześnie prowadzić aptekę i 
z dwojga wybrać m usi: trudnić się p rak tyką lekar­
ską, albo aptekarską. W edług naszego zdania rozpo­
rządzenie to jest w zupełnos'ci usprawiedliwione. 
J e s t  rzeczą powszechnie wiadomą, że te raz  nawet, 
szczególniej na prowincji, lekarze nieraz ze względu 
na stosnnek z aptekarzem  zapisują umyślnie le k a r­
stw a drogie —  niechże więc lekarz będzie jeszcze 
aptekarzem  — no, to już chyba nic nie pozostaje, 
jak  pozwolić mu otworzyć przedsiębiorstwo pogrze­
bowe... U nas we Lwowie żaden doktor medycyny 
nie posiada jeszcze apteki, ale zato mamy jednego, 
k tóry  się trudni pogrzebami... Co prawda, można 
powiedzieć, że wiódł ślepy kulaw ego, bo praktyka 
lekarska tego doktora, je s t bardzo m izerna, a p r a ­
k tyka  pogrzebowa kompletnie dostraja się do niej — 
więc niby wiódł ślepy kulawego, ty lk o ; że obydwom 
nie dobrze się dzieje...

== Komiczna je s t czasem ta  nasza ag itacja wy­
borcza ... Z okręgu Jaslo -F rysztak -B rzostek  ubiegają 
się o m andat poselski p. Biechoński zajadły demo­
k ra ta  i p. h r. Mycielski zajadły ary stok ra ta ... Tych 
dwóch Iratów  myśli, nie wiemy, czy w dobrej wie­
rze, iż są. tak  potrzebni w sejmie, że... wytrzymać 
bez nich nie można .. P . Biechoński, jak mówią jego 
stronnicy, je s t „pożądaną siłą fachową11... J a k ą ? ..  
J e s t  burm istrzem  w Gorlicach i dyrektorem kasy 
zaliczkowej... To ci, panie, fachowość nie lada... H r. 
Mycielski, oczywiście, je s t rolnikiem... U nas rolnicy, 
chyba nie mogą mieć pretensji do pouczania innych, 
bo sami nie umieją się rządzić... Czy będzie pan 
Biechoński posłem, czy pan hr. Mycielski -  wszystko 
jedno ..

Otóż, zrozumieli to i sami panowie kandydaci, 
bo przyrzekli sobie nawzajem starać się o krzesło 
poselskie lojalnie —  więc, jakaż to lojalność?..

Sprawozdania ogłosiły, iż p. Biechoński w mo­
wie kandydackiej wygłoszonej w Jaśle  miał powie­
dzieć, że będzie się s ta ra ł „poprawiać re lig ję11, a pan 
M ycielski miał znowu powiedzieć, że „nie będzie się 
s ta ra ł poprawiać re lig ji11. .

Gdy zaw arto przym ierze  lojalności — cóż się 
okazało ?...

Pan  Mycielski nie słyszał, aby pan Biechoński 
mówił o „poprawianiu re lig ji11, a pan Biechoński nie 
słyszał, aby pan Mycielski mówił o „niepoprawianiu 
re lig ji11...

ł  o tern m&wicnm, a niesłyszenin — obydwaj 
panowie kandydaci ogłosili drukiem u rb i et orbi.

Rozczulająca —  prawdziwie gołębia lojalności..

P y t a n i a .

Szeptano, mówiono w około,
Że smutno i łzawo wśród ludzi, — 
Że troski rysują czoło,
I  myśl się jasna nie budzi...

Że pieśni umilkły głucho,
Że górę rachuba dziś bierze — 
Nnkoniec, ktoś rzeljł na ucho 
Żc rozuiu staje wbrew wierze...

I już się ważą, już kleją,
Innego świata kręgi —
I nowe prądy powieją, —
Stare ustąpią księgi...

W  odwiecznym gdzieś warsztacie 
W arczy, kipi i w re ,—
Czegóż sic mądrzy spodziewacie 
Czegóż ? pytam się...

— Przyjdzie, wybije godzina 
Że wszystko obróci sic w p y ł;
Już się wiek nowy przerzyna 
W śród starych światów brył...

— Co nowa przyniesie epoka? 
Fultona skrzydła i machin sto?
Czy gwiazdy spadną tam z wysoka 
Lub może inne stworzy kto ?

A możnaż stwarzać? Odpowiedz mi...
A możnnż wierzyć w ten nowy czas.
Co mi się wiosłem olbrzyma śni 
Rozstrącającym, jak fale nas?

I  czy lepiej, ach, wtedy będzie ?
Czy znajdziesz szczęścia ot, choćby pył!
Czy na twem sercu zgroza nie siędzie 
Nie zadrga strachem tętno twych żył?

Czy cię okropność w umysł nie w w ierci:
Że wszystko niezem, lecz, że ezemś będzie,
I  że nie koniec jes t końcem śmierci,
Że na tych wiekach, wieczność osiędzie?!

Jan ina  S.

P om n ik o m an j a .
Je s t to choroba naszego wieku. Nie ma prawie 

miasteczka w Europie, któreby nie mogło się po­
chwalić pomnikiem, a nie ma wielkiego człowieka 
pomiędzy najbardziej małymi, k tóryby nie mial na­
dziei, że kiedyś uczczą go pomnikiem, albo p rzy ­
najmniej tablicą pamiątkową, na jednym z domów 
mieściny, w której się urodził.

Na nieszczęście, już je s t za mało m iast, a 
w m iastach za mało placów, aby było gdzie ustawić 
pomniki tych wszystkich wielkich ludzi, którzy się 
odznaczają. Trzeba koniecznie, aby jedni drugim 
nstępowali, tak  jak  się to dzieje na cm entarzach, 
gdzie nie zawsze zakupuje się miejsce na wieczne 
czasy. Że jednak  pomniki drogo kosztują, trzeba be- 
dzie odrzucić marmur i b ro n z , a zastąpić jaką 
im itacją m arm uru i bronzu, taką, k tóra samo przez 
się nie podlega zniszczeniu.

K ilkn ekonomistów, k tórzy  się zajmują tą  kwe- 
stją, w ynaleźli środek mogący zadowolnić stronników 
pomnihomanji, bez powiększenia wydatków na tę 
kosztowne zabawki. Ten środek byłby następu jący : 
raz na zawsze narobiłoby się pomników, licząc dwa 
na każde miasteczko Europy. K ażdy pomnik sk ła­
dałby się z manekina, zaopatrzonego w śruby, gwo­
ździe, zaw iasy i t. p , za pomocą których możnaby 
wprawiać sztuki dawniej przygotowane, a które mu­
simy opisać dla zrozumienia systemu, który propa­
gować zamyślamy.

W yobraźmy sobie podstawę, na której byłby 
przytw ierdzony manekin, niczein nie okryty , podobny 
do tych modeli, k tóre widzimy w gabinetach zoolo­
gicznych Chcecie z niego zrobić Ludw ika X IV ? .,. 
Dobrze. B ierze się z odpowiedniej pracowni konia, 
i sadza się na nim manekina. Na głowę manekinu 
trzeba włożyć perukę z marm uru, a na ram iona za­
rzucić płaszcz historyczny z liljam i. Należy dodać 
nos burboński, rękę wyciągnąć do nieba, a przede- 
wszystkiem napisać na piedestale Ludwik X IV . i oto 
będzie ten wielki król F rancji o tyle podobny, o ile 
to je s t  potrzebne.

W  dwadzieścia pięć la t później, zam iast L u­
dwika X IV ., chcą mieć Napoleona I. Odrzucić trzeba 
konia, a manekin ustawić stojąco — perukę zastę ­
puje się małym tradycjonalnym  kapeluszem. Rękę 
należy odwrócić do ty łu  i spuścić ją  za plecy — 
długi surdut włożyć zam iast płaszcza. Nie zapom­
nijcie przytem, że na piedestale musi być w yryte 
nazwisko zwycięzcy z pod Marengo, a będziecie 
mieli pyszny pomnik, k tóry  wzbudzi uwielbienie 
współczesnych. Od Napoleona do Thiersa już  tylko 
jeden krok mały. Zam iast stojąco, posadzić go w m ar­
murowym fotelu —  m ała zm iana w surducie, na 
głowie czubek włosów zam iast kapelusza.

Tym sposobem można cały św iat zadowolnić —  
trzeba tylko mieć na składzie ze sto manekinów, 
trzydzieści pięć foteli, dwa, albo trzy  krzesła, pięć, 
albo sześć arm at; k ilka surdutów, gdyż cywilni bar­
dzo są te raz  poszukiwani, k ilka mundurów jeneral- 
skich i kilka nieokreślonych ubrań, dla wątpliwych 
ludzi. Teraz%Łastanówmy się, jak  zastosowanie tego 
systemu je s t rcttwe, prędkie i wygodne. Pewne m ia­
sto; a w łaściwie panowie rajcy, chcą uczcić jakiegoś 
wielkiego w ich przekonaniu muzyka. Następujący 
telegram  został w ysłany: „Do fabryki pomników 
w N. N. Prosimy nam przysłać natychm iast, ma­
nekin bronzowy. z wybitnym charakterem  — usta 
w yraziste —  frak  czarny, obuwie lakierowane, rnlon 
nut w rę k u 11.

Odpowiedź wysiano tejże samej godziny. „P rzed ­
miot żądany jest w drodze, wszystko tak , jak  pano­
wie żądacie, z wyjątkiem fraka, k tó ry  zastąpiliśm y 
tużurkiem . F ra k  mieliśmy jeden i posłaliśmy go do 
innego miejsca, gdzie ojcowie m iasta staw iają pom­
nik nauczycielowi tańców, k tóry  ich córki i wnuczki 
uczył tańczyć przez pół wieku. Je ś li jednak panowie 
chceoie koniecznie, o frak  się postaram y. J e s t  to 
kw estja kilku dni ty lk o 11.

B Z IK I.
W yrazem  „w h im “ n azyw ają  w A nglji bzik i, 

dziw actw a ludzi nikom u n ieszkod liw e. L ud  a n ­
g ie lsk i obfitu je w ludzi tego  rodzaju , lecz je s tto  
w y łączną w łaściw ością sz lachetnego  ch a rak te ru  
tego narodu , iż dziw akom  takim  nie p rzeszk ad za  
n ik t żyć sw obodnie i popełn iać  sw oje bziki za­
zw yczaj w tak  o ryg inalnej form ie, iż w każdem  
in n em  państw ie dosta liby  się za to, bezzw łocznie, 
do zak ładu  ob łąkanych , lub n ieu leczalnych  chorych.

Jednym z najciekawszych takich bzików był 
Edward Worthley Montague urodzony w Nowym 
Yorku, syn autorki „Listów o Turcji,,. Młodemu 
magnatowi nie podobało się życie we wspaniałym  
przepychu pałaców rodzinnych, czuł się dlatego 
wprost nieszczęśliwym, iż był bogatym, a nie dzie­
ckiem biednej klasy ludzi. Został więc pomocnikiem  
kominiarskim u najbardziej nałogowego majstra 
tego kunsztu i czuł się szczęśliwszym  dopiero 
w łachmanach i brudzie, jakie temu zawodowi są 
właściwe. Odkryty przez rodzinę i nakłoniony do 
powrotu, w pałacu bawił czas niedługi, zniknął 
znowu razu pewnego i został pomocnikiem han­
dlarza ryb w najbrudniejszej dzielnicy Londynu. 
Ale i tu został odkryty i znów nakłoniony do po­
wrotu. Wytrzymał jednak ledwie parę miesięcy. 
Uciekł na okręt, został chłopakiem na pokładzie, 
zkąu jednak raz zawinąwszy do Portugalji zwa­
biony ponętnem dlań życiem pasterza mułów, 
uciekł i był pasterzem lat 11.

W dojrzałym już wieku powrócił do Anglji, 
zaczął rozrzucać pieniądze, został parem, aż wre­
szcie zagrożony więzieniem za długi, zemknął do 
Europy i podróżował po wszystkich częściach 
świata aż do swej śmierci nagłej w Padwie.

Innym typem był lord Bamfield, który mając 
42.000 funtów rocznej renty nie brał z niej, ani 
grosza, lecz pędził nędzny żywot koczowniczy cy­
gana przy gromadzie, do której przystał, w której 
się ożenił i dzieci wychowywał.

Bogaty fabrykant Welby zamurował w swym  
pałacu wszystkie drzwi i okna, żyjąc w nim sam 
zupełnie nie znosząc się z nikim, a nikim, nawet 
z jedynaczką córką, a jedzenie przyjmując przez 
mały otwór w murze od kobiety, która doń ni­
gdy słowa nie śmiała wyrzec. Dziwak ten żył 
tym trybem 44 lat.

W jednym z małych teatrzyków Londynu 
dawano francuzki obrazek p. t. „La laitiere et 
le chasseur“ (Mleczarka i strzelec). W sztuczce 
tej miał walczyć strzelec z niedźwiedziem i w końcu 
pokonywał niedźwiedzia. Schlebiając właściwemu 
smakowi publiczności angielskiej, przemieniła dy­
rekcja teatru te walkę na scenę prawidłowego 
boksowania się Strzelca z niedźwiedziem i koń­
czącą się tak, iż niedźwiedź zwalił się z nóg, 
a strzelec dobijał go, siadał mu na łbie i śpie­
wał sw ą główną popisową arję. Owóż ta bokse- 
rada była kulminacyjnym punktem przedstawienia 
i ściągała tłumy do teatru. Wśród widzów znaj­
dował się codziennie młody lord, przyjaciel bo­
ksu, którego po 20 przedstawieniach zaczęło to 
irytować, że zawsze niedźwiedź został pokonanym, 
tem więcej, że aktor grający Strzelca wcale nie 
był mistrzem w boksowaniu. Namówił więc po- 
kryjomu i zapłacił aktorowi grającemu niedźwie­
dzia za to, iż tenże ustąpił mu miejsca w sztuce 
a raczej w skórze niedźwiedziej. Na przedstawie­
niu w chwili, gdy nadeszła scena walki Strzelca 
z niedźwiedziem, aktor grający Strzelca ze zwy­
kłą odwagą zbliżył się do potworu, ale otrzymał 
zaraz na przywitanie tak potężne i prawidłowe 
kułaki, iż wkrótce potoczył się haniebnie na zie­
mię. Zwycięzki niedźwiedź siadł więc strzelcowi 
na głowę i silnym tenorem zaśpiewał ulubioną 
arję tryumfalną. Uciesze anglików nie było końca; 
sztuka utrzymała się jeszcze rok w repertuarze 
codziennym.

Jeden z bogatych chłopów w Dunmow, 
w hrabstwie Essex. w trzynastym wieku zosta­
wił legat, na wieczne czasy, iż każdy lewy połeć 
słoniny z 44 wieprzów, jakie mają być zabite na 
jego folwarku co rok, po wieczne czasy ma być 
darowany publicznie ternu młodemu małżonkowi, 
który publicznie w kościele w rok po ślubie przed 
gminą przysięgnie, że 'n ie  żałuje jeszcze, iż się 
ożenił. W edług aktów sądowych Parvego, jako 
kuratora legatu, od trzynastego wieku do dzisiaj, 
t. j. w ciągu 600 lat — rozdawano z tego zapisu 
w Dunmow wszystkiego — trzy lewe połcie sło­
niny.

Inny gentelman, George Talles w Worce- 
stershire, chcąc mieć zawsze ciepło, leżał bez 
przerwy 28 lat w łóżku.

Lord Pryse w Montgomeryshire, był dwu­
krotnym wdowcem, kochał jednak obydwie żony 
tak bardzo, że trumny z zabalsamowanemi zwło­
kami obydwóch żon trzymał w swoim sypialnym  
pokoju Ciekawe jest przytem, że druga żona, 
cierpiąca widocznie także na „whim“, znosiła  
dziwactwo męża i trupa swej poprzedniczki w sy­
pialnym pokoju.



Sir Pryse zapłonął jednak miłością raz trze­
ci, ale trzecia z rzędu umiłowana nie chciała się 
zgodzić na obecność trupów dwóch poprzedni­
czek w gabinecie męża. Miłość do żyjącej zwy­
ciężyła, trumny zostały przeniesione do grobowca.

Sir Pryse przeżył jednak swą trzecia żonę 
i jakby tylko na to czekał, zaraz po skonie trze­
ciej żony kazał wydobyć trumny z grobowca 
i wszystkie trzy wstawić napowrót do swego sy­
pialnego pokoju. Czwarty raz nie zdołał się je ­
dnak ożenić.

Lord Marlbourgb, par i bogacz pierwszorzę­
dny, razu pewnego będąc w Derby, nie mógł 
w nocy zasnąć. Wpadł więc na myśl, że wartoby 
się ożenić po raz drugi; ażeby długo nie wybie­
rać, postanawia ożenić, się z pierwszą kobietą, 
jaką rano wyszedłszy z sypialnego pokoju, spotka. 
Szczęście, czy nieszczęście chciało, że kobietą tą 
była własna'jego klucznica. Lord dotrzymał jednak 
danego sobie słowa — i w dwie godziny później 
wziął z nią ślub. Ze związku tego syn był później 
ministrem angielskim.

Bzik w Anglji jest powszechny, dowodzi np. 
fakt następujący:

Sir William Draggs w Brighton, wsiadł do 
fiakra i kazał się zawieść do portu, celem pomó­
wienia z kapitanem swego własnego yachtu, sto­
jącego tam na kotwicy. Wsiadając, kazał dorożka­
rzowi zaczekać. Załatwiwszy interesa z kapitanem, 
zabierał się do odejścia, gdy kapitan wskazując 
śliczne pogodne niebo zaproponował p. Draggs 
małą przejażdżkę. Draggs zgodził się na to, a gdy 
wyjechano na otwarte morze, przypadła Draggsowi 
jazda do gustu tak, że rozkazał kapitanowi zawi­
nąć do Bordeaux, nabrać materjału i jechać dalej 
do — Nowego Yorku. Dorożkarz w Brigbtouie 
czekał. Czekał dzień, dwa, tydzień, dwa tygodnie, 
miesiąc. Wyprzągł konia, uwiązał wolno do kozła, 
a sam spędzał noce w powozie. Palił fajkę i cze­
kał. Po miesiącu i dwóch dniach zajeżdża minister 
Draggs do portu w Brichton z Nowego Yorku. 
W ysiadał na ląd spostrzega dorożkę, nie okazuje 
jednak żadnego zdziwienia. AU  right, com ci 
winien? Dorożkarz podał mu rachunek na 35 
funtów 11 szylingów.

— Zawieziesz mnie jeszcze do dom u!
Stanąwszy przed domem Draggsa, dorożkarz

się skłonił i wyciągnął rękę znowu.
— Cóż jeszcze?...
— A mój kurs? Si.r..
—  Prawda — rzekł Draggs, i zapłacił za 

kurs do domu.
Słynną jest także dotąd familja Hervey hra­

biów na Bristolu, o której lady Mary Worlhley 
Montague pisze, iż „tworzy odrębny gatunek lu­
dzi, środkujących pomiędzy mężczyznami a kobie­
tami".

Jeden z członków familji Herberts, hrabiów 
na Pembroke, Wiltonhouse i Wiltshire, imieniem  
Wilhelm, zostawił taki testament:

„Item: lordowi Say: nie nie zapisuję gdyż 
ten legat przekaże on ubogim".

„Item: generałowi Cromvell zapisuję jedno 
ze słów moich, gdyż za życia żadnego doń nie 
rzekłem11.

„Item: Tomowi May pięć szyllingów, a kto 
przeczytał jego historję parlamentu angielskiego, 
uzna, że i to za dużo“.

Inny Pembroke, hr. Tomasz, admirał angiel­
ski, udawał całe życie głuchego i zwykł był cze­
kać z wieczerzą dopóty, dopóki żona jego nie

W. ŻUŁAWSKI
Optyk w  K o ło m y i Hotel Galicyjski 

ma zaszczyt zawiadomię Szanowną P. T 
Publiczność, iż otworzył

Zakład optyczno-mechaniczny
i poleca dobrze z a o p a t r z o n y  s k ł a d :  
w najlepsze szkła francuskie i kamienne 
Cristal de Roche do okularów i pince-uez 
w oprawach rogowych, szyldkretowyeh, 
stalowych, niklowych, srebrnych i złotych, 
jak również lornety teatralne i połowę, 
barom etry, ciepłomierze i t. d. A paraty 
elektryczne. W agi do wszelkich płynów 
Przyrządy chirurgiczne. Urządza dzwonki 
elektryczne, telefony i gromochrony. Za 
mówienia na prowincję uskutecznia od­

wrotną pocztą.
Zabawki parowe i elektryczne naukowe, 

dla dzieci i starszych 4573—1—6

Sr. Ignacy Kleczeński
obrońca w sprawach karnych,

przesiedliwszy się z Tarnowa do Lwowa, 
otworzył biuro przy ulicy Sokoła nr. 4.

I  piętro. 4585—1—2

powróciła ze swych romantycznych wycieczek, 
które trwały z reguły do świtu.

Inny wreszcie Pembroke, hr. George uwiózł 
z Wenecji jakąś oblubienicę w nocy — poślubnej.

Szereg bzików angielskich ciągnie się w n ie ­
skończoność, dla scharakteryzowania jego starczy 
zapewne tych kilka przykładów. Wiek.

Drobnostki humorystyczne.
Rady udzielane siostrzeńcowi przez wuja.
— Kiedy przyjmujesz gości bądź niezmiernie grze­

czny, ponieważ jesteś u siebie, a gdy się znajdziesz 
w obcym domu, bądź niemniej grzeczny, ponieważ... nie 
jesteś u siebie.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. Narajowski w Kopyczyńcach. Prenum erata zapła­

cona obecnie do d. 15. października b. r.
P. Piestrakiewicz w Zaleszczykach. Zacznie się od 

przyszłego numeru „Gońca11.
P. Leon Landau w Brzeżanach. Należy nam się od 

pana 4 złr. za czas od 1. lutego do 1. sierpnia i s t a ­
n o  w c z o prosimy’ o nadesłanie tej należytości.

P. Danielemcz w Lubieniu. Prosimy o nadesłanie 
nam należnych 4 złr.

P. Hampel w Kańczudze. Ogłoszenia pańskie zaczną się 
od następnych numerów i reklama będzie zamieszczona.

P. Greiner w Krościenku. Prosimy o nadesłanie 
ogłoszenia do druku.

U wód zagranicznych.
Pewien dziennikarzvspotyka w południowej porze 

piękną damę, która zmienia toaletę siedm, albo ośm razy 
przez dzień. W idząc ją  o trzeciej po obiedzie w tyin sa­
mym kostiumie, przechodzi nie ukłoniwszy się jej.

— Jakto, wice pan innie nie poznaje, woła obrażona
dama.

— O! przepraszam najmocniej Ale nieeli mi pani 
nic bierze za złe. Spotykam panią w tej samej toalecie 
co rano — czyż mogłem przypuszczać, że to pani.

Rozmowa toczy się w salonie o latach — między 
zebranymi znajduje się pewna dama dojrzała, która chce 
uchodzić za młodą.

— A mnie, wiele lat dałbyś pan?  zapytiće z uśm ie­
chem nieśmiałego młodzieniaszka, który w kącie salonu 
siedzi na brzegu krzesła.

— Około dwudziestu lat. odpowiada zapytany czer­
wieniąc się i nie patrząc na interlokutorkę.

Wszyscy się uśmiechają, a dama widząc, że to po­
chlebstwo nie dopięło celu, zwraca się do swego sąs iad a :

— A pan, jakiego zdania ?
— Ja  łaskawa paui, głosuję na dwadzieścia pięć lat.
— A ja, odzywa się trzeci niepytany, ja  zgadzam się 

na obydwie cyfry razem

Czteroletniemu Stasiowi powiadają, że mama obda­
rzyła go w jednym dniu, dwoma małymi braciszkami. 
Staś jest uszczęśliwiony. Dzień przedtem pokazano mu 
maleńkie kocięta, których się. pozbyto rzucając część ich 
do wody.

Malec zbliża się do kołyski — ściska, pieści braci­
szków, a potem przypatrując się obydwom, zapytuje słod­
kim głosikiem :

— Tatku, którego z nich rzuci się do w ody?..

Telegramy „ Iskry. “
New-York. „O gnisko", czasopismo polskie, zgo­

rzało tu  do szczętu. Ogień w ynikł z nieostrożności. 
Nie było ubezpieczone, ani w głowach, ani w sercach 
ludzkich —  stra ty  jednak nie wielkie.

Paryż. Początkowo jenerał Boulanger miał za­
miar udać się do Szwecji konno — dopiero, gdy 
mu ktoś zwrócił uwagę, że wody stoją na przeszko­
dzie, zaniechał takiej podróży i pojechał, jak  zwykle.

Stockholm. Mówią, że jenerał Boulanger przy­
jechał się tu ożenić.

Petersburg. Pobiedonoscew prokurator synodu 
przedłożył do najwyższego zatw ierdzenia zmianę 
dziesięciorga bożych przykazań. Między innemi 7 -m e : 
„nie k rad n ij11 — ma być wykreślone.

Warszawa. Członkowie tutejszego kom itetu cen­
zury, jako odznakę urzędową dostali kagańce, k tóre 
mają nosić zawieszone na szyi. W krótce ma wyjść 
rozkaz do władz cywilnych i wojskowych, aby język 
polski, nie nazywać polskim, lecz prywiślańskim ję ­
zykiem, a polacy mają się nazywać prywiślanie.

Toruń. T utejszy  kom isarz m inisterjalny R ex 
zakochał się w pewnej polskiej dziewczynie i zaczął 
pisać w iersze polskie

Berlin. Moltko przy otrzym aniu dymisji powie­
dział : „rzecz dziwna, ze mi już od razu nie przy­
słali trum ny w upominku"...

Rzym. Izw olskij zrobił ustępstw o kurji rzym ­
skiej : rząd rosyjski zgadza się, aby w calem ce­
sarstw ie rosyjskim w kościołach katolickich modlono 
się w języku polskim po cichu.

N a d e s ł a n e .
Towary platerowane Jakubowskiego & Jarra 

w Krakowie, Rynek 26.
Cieszy nas każdy ruchliwszy objaw życia prze­

mysłowego, na każdem polu, t.embardziej energiczność 
i ruchliwość powyższej firmy, k tórej towary w cale, 
Galicji rugują powoli, ale system atycznie narzucam 
nam pod różnemi nazwiskam i, za grube pieniądze 
liche wyroby niemieckie. 4540-5-1

Dowiedziawszy się, że w Tarnowie, Nowyn 
Sączu, Jaśle  są składy komisowe tejże firmy, ż< 
utrzym uje kilku ajentów podróżujących; życzymy 
Je j jak  najbardziej pomyślnego rozwoju się w tyn 
kierunku. L iczn i odbiorcy.

— Z Brodów.
Kto ehea tanio i dobry towar dostać, niech się uda 

do firmy W itkowski i Spółka w Staryeh Brodach, to do­
stanie : F unt herbaty od złr. 1-50, za złr. 2 już jest ca ł­
kiem dobra. — 1 L itr rumu całkiem dobrego 60 et. i wy­
żej, wyseła takowy w baryłkach. — Samowary rosyjskie 
od 6'50 do 25 z łr , takowe są mosiężne tańsze, zaś tom­
bakowe i niklowe białe droższe. — Noże rosyjskie do 
szynki i chleba, lub do użytku w kuchni, bardzo eleganc­
kie i z dobrej stali od 25 et. do 1’20 złr. — Zwykle są 
na składzie wozy o toczonych osiach i z jesionowego 
drzewa, bardzo silnie i pięknie okute od 48 do 60 złr., 
jako też sanie koniuszkowskie, rosyjskie zwane.

F irm a istnieje od roku 1861, a to do r. 1871 pod 
firmą Wgo J. Gomolińskiego, do dziś dnia zaś pod po­
wyższą firmą. W iele słów pochwalnych firma ta nie po­
trzebuje, kto zważy tutejsze miejscowe stosunki i ży­
wioły w pośród których się znajduje najlepszy dowód 
rzetelnego postępowania i dobroć towaru — jeszcze za 
wolnego m iasta Brodów znajdowało się w staryeh Brodach 
16 różnych sklepów kupców mojżeszowego wyznania, zas 
po zniesieniu wolnego miasta Brodów, ta jedna firma 
zdołała się utrzymać -  i trzeba widzieć z jakiem zaufa­
niem lud wiejski sprzedawszy swe płody w mieście Bro­
dach, spieszy do składu na Starych Brodach, by kupna 
poczynić.

T a firma ma filję w Brodach na ulicy dawniej Z ło­
tej — dziś Stefanji — tu dostanie towarów kolonialnymi 
wyśmienite wina, przekąski, jakoteż naczynia żelazne ku­
chenne, uprzęży do k o n i: a Świetna Rada powiatowa po­
wierzyła swój skład soli kuchennej — od tego czasu cena 
soli za topkę jest 11 et., gdy dawniej niżej 13 nie było 
można dostać. Kto uprzedzony powie, że to niedługo 
potrwa, ale tak nie jest, zastępstwo Świetnej Rady 
powiat, ma powyższa firma już od lat 3 i jakoś się 
utrzymuje, daj Boże i dalej. - Takim firmom powinneby 
fabryki krajowe za złożeniem kaucji dawać w komis i co 
3 miesiące żądać wykazu pozostałego towaru, za sprze 
dany zaś gotówkę. Tak np. tkacze z Korczyna, lub z B ła­
żowej mogliby dać płótiie w komis, czego w Brodach n i­
gdzie w dobrym gatunku dostać nie można ' F 1 'P 0 
sobem odbiór byłby większy, a publiczność miałaby o ry 
towar. (4403-3-31-

L a m m  A b r a h a m  w 
nałe, zdrowe piwo, o czem 
zawiadamia.

Samborze, wyrabia dosko-
Szanowną Publiczność

(4466-2-2 ).

Pracownia:
ulica Snopkowska liczba i9.

Wystawa :
ulica Wal. Łukasińskiego liczba 6.

I i i ,  Bricli i K orzeniow ski
we Lwowie

polecają swój własny wyrób:

ch a in oftow ych  p iecó w  kufiow ycli ,  
k om in k ów , kuchcń, w anien  i okryć  
śc ien n ych  z g ładkich , lub w zorko  
w a n y e h  kafli, w  kolorze b iałym ,  

bruuatnym, lub z ie lon ym . "
W ielokrotne doświadczenie pouczyło 

nas o niedokładnościach w wykonaniu ro­
bot naszego zawodu, przeto ustawienie 
pieców wykonujemy sami ,  lub poruezamy 
takowe doświadczonym kaftarzom.

W szelkie, choćby najdrobniejsze na­
prawy wykonujemy dokładnie i po mier­
nej cenie. (4561-6-1).

F il ia  w  S ta n is ła w o w ie .
Zastępca: Aleksander Bogdański, inź. eyw.

I i i t a i i t i a  można nabyć zegarki po IIU lłnUfllv bajecznie niskich cenach
D V  z dwuletnią gwarancją.

Niklowe remoutoary 6 złr .  25 ct.
S reb rne  remoutoary 9 złr.  i wyżej. 
Peii.lnłowe bijące godziny i pół od 15 złr. 
Kuchenne i budziki od 3 złr .  50 ct.

Jedynie tylko u
JANA SELTENREICHA

z e g a r m is t r z a
ulica Karola Ludwika 21 (4490-4-4J

But aż z W iednia, to niei żarty 
Ledwo w miesiąc, już podarty I 
A kraj trwalsze produkuje,
W ięc kto butów potrzebuje 
Tanich, a wyśmienitych,
Kołkowanych, albo szytych,
Mam magazyn doborowy:
Numer dziewięć przy Wałowej 
Obuwia wszelakiego
Firm a 4509 2 ?

S. Nowakowskiego
w  Tarnowie.

Df. M ac ie j  l n M \
4571- 1—6 adwokat

przeniósł swą kancelarję

do K o ł o m y i .

TUSZE
c i e p ł e ,  l e t n i e  i z i m n e

z a p r o w a d z o n e  z o s ta ły

w ŁAZIENKACH DIANA
we Lwowie 

ulica Słowackiego liczba 8,
obok ogrodu po-jezuickiego.

Cena 25 ot.
4583 3—1

i W  Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach. **Npf



w Tarnopolu, ul. R ea l na .
Rcleoa Tod .e!  p a p ie ru ,  k s ią ż e k  szKa! 
nych. introhtjutorria. maszyna pospiv . 
sz n a  d.o aruKowania karć w ic io w y c h  i 
zaproszeń . 1 0 0 s u . . k a r t  wizytowych  
od ’t f  cc.. którrch wykończenie trwa  
•* kw an drarise .  Przybory  szkolne jak: 
rajsbrety. r&isszyry, rajoajcfi, rożne 
farby, papier rysunkowy i io  pisania 
bardzo  ta n io .  (40&9r ia)

i a  butelek piwa
I l i  n a j k p s s e j  j a k o ś c i

J L Y /  o d s e ł a  .Ho d o m  u  , w  obrę­
b i e  r o a n t e k

*  B  R O  W A R
J a n a  K l e i n a

we Lwcmie, na PoV\ulaqce.

~  X r a \ o w
Fabp.vXa p a r o w a

OyKô ji, i jŚupojatÓYf
FawĄ/ i, ń aw y %oWej

■w R aK ov/icac1 \ pod frakowe tr\ 
Wyrabia z  produktu surowepo wła­

snej piat\tacji i poleca przedewszystlyiein.
Surogat kawy W pudelkach- 
Suroojąt kawy w szklankach- 
Kawę. srutoWą frar\cusKĄ- 
Cykorję krakowską.
KaWę figoWą.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakowską W skrzynecz­

kach wyboroWą.
( 951*0

Roman Silkrbacli
przedsiębiorca w Krakowie.
Podejmuje sii? pokiycia  dachów łu p ­
kiem angielskim francuskim i szlą-  
zkim, papą, eryli tekturą ogniotrwałą,  
jako też dachówką po cenach r\aj u- 

miaTkowańszych.
(42 56.)

O d  1 a t  * t o  i s t n i e j ą c y

li andel fa rb ,  olejów, m a te r jaD w  
i w yrobów  ch em icz n y ch ,
"(Ceł/a Caoppa

we L w o w ie , ul. Ż ó łk ie w s k a  1- 2 . 
polec r :

wszelkie gatunki fa rb  suchych i w 
pokoście ta rty c h , la k ie ry , oleje, po­
kosty holenderskie i angielskie, i 
we w łasnej p ra c o w n i i  czystego  
lnianego oleju fab ryko w an e . Oliwę 
do palenia i do rnaszyn. S m aro w i­
dło do m aszyn .S m o łą  browarniczą  
i szewską. T e r  i farby olejne do da­
chów. K rochm al r y ż o w y . przeniczpy 
i po łysku jący, Sodę, klej sto larski, 
po m eks,bru.r\oH nę, papier, fa rb k ę  
tabliczkow ą i p roszkow ą, g ą b k i , 
śrót, a tra m e n t, o ra z  m&&ę do zapu­
szczania podłóg, własnego wyrobu.

Wszech nauk lek a rsk ich

D = E -r n i l  L a u i m r
po odbyciu specjalnych Studjów w  
zakresie dentystyki w  klin ikach dii> 
tystycznych wszechnicy w Berlin ie, 
za ło ży ł wspólnie z  Ojcem swoim ate­
l ie r  dentystyczne
p r z y  p lacu  M a r ja c k im ,  1 • 10.
i ordynuje od 10- rano do 6 wieczór 

W szystkie operacje wykonuje na 
Żądanie bezbo lu  przez zn ieczu le­
nie r a  pomocą cocainy i g a zu  ro z ­
w eselającego. (Lustgras.)
Sztuczne zęby przysposabia n a  
z ło tte ,k a u c z u k u  i t.p. t‘»” W

S . R o  2,er\g(aneih
we L w o w ie , R y n e k . 1 - H -  

poleca w ie lk i zapas gotowych ubio- 
rovy tdamskich, na każdą porę roku.

' Zamówienia wykopuje akuratnie-

Główny siad nu.Uy salonowej i go.s-podcu-.sKicj ■

R .  D i t m a r i  wowi
C. k. uprzyw. fahiytnny

S K Ł A D  L A M P
poUca do ogrodów i ki^giehp

L a ta r n io ,  L am p y , L ic h ta r z e
jakotei :

L ^ a  t a m i e
d o  o ś w i e t l a n i a  u l i c

R y s u n k i na żą d a n ie  bezpłatn ie. 
W y s y łk a  ź a  z a l ic z k a .

14531 - 6)

1 S l  r — ,

f ■ f j T  /(:'1 ;i |  

T I : !  l i , ; ,  iii

Wvłącz.r\a sprzedaż R.Ditiriara tuewysuchoweęro peirolu.

K w a s  k a rb o lo w y  w K ry

OCO
o
"5

«->cC
¥

Teofil
Tr \ a n d e l  t o w a r ó w  k o r ż £ d \n y ch  w i r \  i d e l i k a t e s ó w

w  S t a n is ła w o w ie .
Z a o p a trz y w s z y  swój łpuidel w świeże i doborowe to w a ry , poleca  
s ię  ła s k a w y m  w zg lę d o m  wielce Szanow nej p u b lic z n o ś c i .
P r z y  h an d lu  pokoje, do śniadań, obiadów i k o la c ji , u rz ą d - m t  p a  w zór

krakowski.

K to b ą d z D  tegoż p rzy ja c ie l,o d b ierze  b ezp ła tn ie  m ap ^ , 
K sią ż e c z k ę , cy rk u la rn e  i lis tę  itniernną o n a sz e j  kolonji 
i o sa d n ik a c h , ody ąa p isą e  do

,k .x y ą  J . J .  r i O L  ,
l19VY.Water St., N /\itwaukee, W is .

A n \ e r i c a .

C. K. uprzyw. R a f i n c p j a  S p iry tu su  

F a b r y k a  r u n \ u ,  l i k i e r ó w  i  o c t u

J . M i K o l a s e K a
w e  Lwowie

polecaSpirytus n a jc z y & c ^ i^ y  d la  fab ryk  bKie■ 
rów i do fabrykacji Tperfum. dla panoĄ aptekarzy it.4.1
R o z o l is y  n a jp rze d n ie js ze .W o d K i m o cąc .
W szystko po cenach u m i a r k o w a n y .

cfftagaXiś'fa chozób aeturuunjcf\

D.r J .  P R U S .
b. a s y s te n t k lin ik i cljorób, w e w ą  U n iw . Jag. -  po odbyciu specjalnych 
studjów  w zakresie chorób n erw o w ych  pod k ie ru n k ie m  prof. Charcota 
w B a ry ż u , m ie & zka  s ta le  p r z y  u l. K o ś c iu s z k i,  1.71 (oboK B a n k u  Kra 

jowego, parter, dom Brykczynskiego.j O rd ynu je  od 2 - d o * t  popołudniu

s z ta ld c h  is u r o w y  vvpły» '  
n i e .

ń
Wapno karbolowe,
W a p n o  c h lo r o w e ,
A ijtibacterion , W  
Proszek prze- /fr 
ęiw owadom, A A / s z a s e t k i  i pa-a \ \ x  ^ a r i a '*1K ' 
R o z p y l ą a A ^  pjcr naf[alir)0wy

. T j / /  Liście paczulow e, 
©t? / W s  'lai l4Ps^y środek
y n  V  T -z e c iw  molom. ^  

p oleca .

g o  W  H A N K S f

we Lwowie, KytmH
pod „C zarnym  P s e n j ’.’ F v'

■zrWszech nauk kkarskicl\ 

hD* $ęa% ot 5 \a c littie M V L  3

yrzetiiósl sią te  kweria do Oleska 
(•w powiecie złoczowskinf) i wykonie taiąie 

praktyk? lekarską.
(4ts»)

! Baczność!
N arzęd zia  gospodarcze. M a s z y n y  Żz  
gar\f, l l b - a m a ,  S u k n a ,  Modne a-, tyku- 
ty, Bieliznę, a  nadto L ek arstw a  i wszel 
kie chemiczne preparaty od firm ber- 

‘nenskich, wiedeńskich, p r a g s k ic h ,  Tub 
innych. Kamawiaemajlepiej za  pośred- 
nictwżm H a n d l o w o -  i n f o r m a c y j ­
n e g o  B  i u r a  J u l j u s z a  K ratky'  
B e r n o  (Brunn.) k \ ° r a w i d .
Rzeczone biuro poleca firmy uczciwe i 
Znane ku najw ię\.izem u zadowoleniu 
swoich klientów bezinteresownie za
zwróceniem porta 10 kr.

we L w ó w  
plac Njarjacki

Kajtańsze- źródło do rjaby  
cia wszelkich potrzęb do szyciał 

i haftów, towarów b ia ły c h , dam­
skich, modnych, wyrobow trykoto­

wych, podszewek do s u k ie n ,płócien, 
perkaldw , batystów , chyfonbw, crotp- 
-wej bielizny m ęzkiej i aam&kiej i wie­
le w ten zakres wchodzących arty­
kułów. Zlecenia z prowincji uskute - 
czniarg odwrotną pocztą V4

N\ed. Chir. Akusz. Okul. ect. Specjalista 
do chorób ócz ■

D : J .R 0 T H
b .lekarz  szpitala w iedeńskiego, b.a- 
systent w klinice prof. Q:ałęzowskie- 
go w p a ry ż u . O-uynuje od 8—do9 i 
od Z - ł  po po łudn iu .
L w ó w , u l.T ry b u n a ls k ą , 1. 16-

Tabryka kotłów  
i w arsz ta t reperacyjny n \a s z y n  

w  K o ł o m y j  
Prżyjm uje wszelkie roboty koćlar&kie 
i maszynowe. Budowa i reperacja.ko­
tłów parowych i lokomobil. KoHy ipr»ji 
rząd y  dla ra fin e rji naftow ych , g o - 
rze iń , browarów, tartaków  ehe.
Ręczymy za dobre i punktualne 
w ykonan'€ powierzonych nam robot.

M 'y

Odpowiedzialny zaredaktją i wydawnictwo ^/ l^Fowali^yr). Z drukarni Gaieiy Harodowej"ulioa KoDarmka L5. Telefon Nr 117.


